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SŁÓW KILKA OD REDAKCJI… 

 

 

 
 

Drodzy Czytelnicy! 
 

Oddajemy w Wasze ręce ko-
lejny numer naszej szkolnej 

gazetki „Jedyneczka”, w któ-
rym wspominamy wyjątkowe   

80-lecie Szkoły Podstawowej nr 1.  
To ważny moment w historii naszej Je-
dynki, dlatego przygotowaliśmy dla 
Was wiele ciekawych artykułów zwią-
zanych z tym jubileuszem.  
Przeczytacie o tym, jak przebiegała 
uroczystość 80-lecia oraz jak zmieniał 
się budynek naszej szkoły przez lata. 
Wspominamy także niezwykłą nauczy-
cielkę fizyki, która na zawsze zapisała 
się w sercach uczniów  i została na stałe 
upamiętniona podczas naszego jubile-
uszu . Czeka na Was również porusza-
jący wywiad z ponad 90-letnią absol-
wentką Jedynki, pełen historii sprzed 
wielu dekad. 
A że święta zbliżają się wielkimi kro-
kami, to w tym numerze znajdziecie 
także świąteczne akcenty  – opisujemy, 
jak obchodzi się Boże Narodzenie w 
Polsce, Ukrainie, Niemczech, Gruzji 
i Jordanii (a robimy to w trzech języ-
kach). 
Zapraszamy do lektury, bo… nasza 
szkoła jest najlepsza, a jej historia i lu-
dzie zasługują na to, by o nich czytać!  
Życzymy miłego czytania! 

 

opiekun gazetki 
Ilona Kaczmarek 

 

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 1 
WE WROCŁAWIU: OD NEOGOTYKU 

DO WSPÓŁCZESNEJ EDUKACJI 
 

 
 

Szkoła Podstawowa nr 1 we Wrocławiu, zlokali-

zowana przy ul. Nowowiejskiej, to miejsce o nie-

zwykłej historii, której początki sięgają przełomu 

XIX i XX wieku. Budynek, wzniesiony w latach 

1898–1900 według projektu Richarda Plüdde-

manna, radcy budowlanego, stanowi imponujący 

przykład niemieckiego neogotyku. Pierwotnie 

pełnił funkcję niemieckiej szkoły powszechnej 

(ludowej) imienia Johanna Heinricha Pestalo-

zziego. Architektura budynku, z charakterystycz-

nymi dla neogotyku detalami, do dziś przyciąga 

uwagę i stanowi ważny element architektury kra-

jobrazu Wrocławia. W masywnej bryle budynku 

przy ul. Nowowiejskiej zachodni narożnik pod-

kreślono schodkowym szczytem, wschodni – wy-

niosłą wieżą nakrytą czterospadowym dachem. 

Dekoracja elewacji – czerwona cegła, narożne 

wieżyczki – czerpie z repertuaru form gotyku pół-

nocnego i jest dość  typowa dla budownictwa 

szkolnego tamtych czasów. Choć w dekoracji za-

stosowano motywy neogotyku (trójlistne łuki, ar-

kadowania, laskowanie, tarcze herbowe, akant) 

koncepcja architektoniczna może być zaliczona 

do nurtu wczesnej secesji (charakterystycznym 

elementem jest motyw słonecznego oblicza 

w partii szczytu).  

Już w momencie powstania szkoła wyróżniała się 

nowoczesnym wyposażeniem, które znacznie wy-

przedzało standardy ówczesnych placówek edu-

kacyjnych. Posiadała salę gimnastyczną, biblio-

tekę, liczne pracownie, w tym pracownie do prac 

ręcznych, gospodarstwa domowego, rysunku 

i śpiewu.  
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Co więcej, jako pierwsza we Wrocławiu, szkoła 

mogła poszczycić się łazienką i gabinetem lekar-

skim. W piwnicy znajdował się gabinet lekarski, 

co było rzadkością w tamtych czasach.  

 

 
 

W latach 1902-1904 dobudowano drugi budynek, 

który służył jako sala zabaw i zawierał pierwszy 

we Wrocławiu dom dla nauczycieli. To świad-

czyło o dbałości o komfort pracy pedagogów.   

Po II wojnie światowej budynek, wcześniej słu-

żący niemieckiej edukacji, stał się jednym 

z pierwszych miejsc, gdzie polskie dzieci mogły 

uczyć się w powojennym Wrocławiu. To symbo-

liczne przejście podkreśla wielokulturowy cha-

rakter miasta i jego powojenną transformację. 

W pierwszych powojennych latach szkoła ode-

grała kluczową rolę w procesie integracji i odbu-

dowy polskiej społeczności we Wrocławiu.  

Architektura budynku, utrzymana w stylu neogo-

tyku niemieckiego, do dziś zachwyca swoim wy-

glądem. Pierwotnie szkoła nosiła imię szwajcar-

skiego pedagoga Johanna Heinricha Pestalo-

zziego, którego popiersie nadal zdobi ścianę bu-

dynku, przypominając o korzeniach i filozofii 

edukacyjnej, na której opierała się placówka. 

Obecnie patronką szkoły jest Maria Dąbrowska, 

wybitna polska pisarka, autorka m.in. "Nocy 

i dni", co stanowi ważny element polskiej tożsa-

mości placówki i inspiruje uczniów do rozwijania 

zainteresowań literackich. 

  

 
 

Dziś Szkoła Podstawowa nr 1 we Wrocławiu łą-

czy bogatą historię z nowoczesnym podejściem 

do edukacji. Kontynuuje tradycje nauczania, dba-

jąc jednocześnie o rozwój uczniów w duchu 

współczesnych wyzwań edukacyjnych. Jest to 

miejsce, gdzie historia spotyka się z przyszłością, 

a uczniowie mogą rozwijać swoje pasje i talenty. 

Szkoła aktywnie uczestniczy w projektach eduka-

cyjnych, promuje zdrowy styl życia i angażuje się 

w działania na rzecz lokalnej społeczności, co 

czyni ją ważnym ośrodkiem kultury i edukacji we 

Wrocławiu.  

Zofia Horowska – Standera (absolwentka SP1) 

 

  

Źródła:  

„Atlas architektury Wrocławia. Tom 1 Budowle 

sakralne * Świeckie budowle publiczne” pod re-

dakcją i w opracowaniu Jana Harasimowicza,   

“Leksykon architektury Wrocławia” pod redakcją 

naukową  Rafał Eysymontt, Jerzy Ilkosz, 

Agnieszka Tomaszkiewicz, Jadwiga Urbanik.   

Zdjęcia: https://polska-org.pl/ 
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URODZINY JEDYNKI 
– ALE SIĘ DZIAŁO!!! 

 

PRZEDSTAWIENIE  
Z OKAZJI 80-LECIA  

 

 

 

 

  

   

 

 

 

 

Z okazji 80-lecia naszej szkoły klasy 

4. i 7. wraz z chórem wystawiły przedsta-

wienie opowiadające o historii naszej 

szkoły. Scenariusz napisała Pani Dorota 

Żbikowska, a reżyserem był Pan Sławo-

mir Standio. 

Przedstawienie opowiadało o wspomnie-

niach absolwentów naszej „Jedynki”. Po-

szczególne lekcje pokazywały ważne mo-

menty z historii szkoły. Pierwszą lekcję 

przedstawili czwartoklasiści – opowia-

dała ona o otwarciu SP 1. Następnie od-

była się lekcja geografii, podczas której 

dowiedzieliśmy się, gdzie dokładnie znaj-

duje się nasza szkoła. 

Na kolejnej lekcji, czyli historii, chór i ak-

torzy zaśpiewali piosenkę o Jedynce napi-

saną przez naszego byłego nauczyciela, 

Pana Marka Słomkę. Lekcja biologii skło-

niła nas do refleksji na temat chorób i wi-

rusów. Kolejna scena pokazywała czas 

pandemii i trudności uczniów, którzy nie 

mogli się spotykać. W przedostatniej sce-

nie uczniowie pokazali koniec pandemii 

i radość, jaką sprawiło im ponowne spo-

tkanie. 

Na zakończenie mogliśmy zobaczyć, jak 

uczniowie naszej szkoły posługują się 

różnymi językami. Ta scena pokazała, że 

w naszej szkole uczą się również 

dzieci innych narodowości. 

Na przedstawienie przyszło wiele waż-

nych osób, między innymi Prezydent 

Wrocławia, zaprzyjaźnieni dyrektorzy li-

ceów, przedszkoli i szkół podstawowych, 

dawni nauczyciele oraz przedstawiciele 

Rady Miasta. 

 

Antonina Graczyk i Maria Kołodziejczyk, 

klasa 6b 
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 URODZINOWYCH  
ATRAKCJI  

CIĄG DALSZY 
 

W dzień 80-lecia w niektórych 

salach na parterze były takie małe 

muzea. W jednej z nich znajdo-

wały się np. różne stare dzien-

niki, kroniki, świadectwa – 

można je było obejrzeć i przeczy-

tać. Były tam także puchary zdo-

byte przez uczniów Jedynki. 

Przed wejściem do sali gimna-

stycznej znajdowały się informa-

cje o uczniach, którzy zajmowali 

wysokie miejsca w zawodach, 

a na korytarzu wisiały tablice 

z absolwentami Jedynki. To nie 

byli tylko sportowcy, ale też 

osoby, które są  aktorami, nau-

kowcami i pracują w innych za-

wodach. 

W kolejnych salach można było 

zapoznać się z sukcesami na-

szych uczniów, a nawet obejrzeć 

wywiady z absolwentami w re-

welacyjnie przygotowanej sali 

kinowej. Oczywiście była także 

możliwość zrobienia sobie zdję-

cia w fotobudce. 

Tego dnia została otwarta sala 

chemiczno-fizyczna im. Anto-

niego Goncerzewicza i Barbary 

Platis, którzy byli nauczycielami 

w SP1. W nowej sali została 

przeprowadzona nowoczesna 

lekcja chemii z użyciem Empiriu-

sza. 

Większość gości to dawni ucz-

niowie i nauczyciele, ale odwie-

dził nas tego dnia także Pan Jacek 

Sutryk – Prezydent Wrocławia. 

80-lecie Jedynki było bardzo uro-

czyste i na pewno na długo pozo-

stanie w naszej pamięci.  

 

Hanna Fiurst,  

Hanna Szatkowska,  

klasa 4a 
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WYWIAD Z ABSOLWENTKĄ 
 

Zapraszamy na bardzo ciekawy wywiad 
z naszą powojenną absolwentką  – Panią 
Emilią Piotrowską, z domu Mędrek  –  która 
będzie razem z naszymi dziennikarkami 
z klasy 6b – Antosią i Marysią wspominać 
naszą Jedynkę.  

 

 
Na zdj.: Antosia, Marysia i Pani Emilia. 

 

Dzień dobry, Pani Emilio, jesteśmy redaktor-

kami szkolnej gazetki „Jedyneczka” i chciały-

byśmy zadać Pani kilka pytań. Słyszałyśmy, że 

przyjechała Pani do Polski tuż po wojnie i cho-

dziła do naszej szkoły. Czy mogłaby Pani nam 

krótko o tym opowiedzieć? 

Przyjechałam do 

Polski ze 

Lwowa. Po 

przekrocze-

niu polskiej 

granicy do-

staliśmy wreszcie 

prawdziwy chleb fo-

remny. Ach, jadło się go wtedy jak najlepsze cia-

sto, bo w drodze do Polski jedliśmy prawie wy-

łącznie same kartofle. Potem mieszkałam na uni-

wersytecie, na którym mój tata nauczał. Przyje-

chały po nas samochody z uniwersytetu i zabrały 

nas na teren uczelni. I proszę sobie wyobrazić, tu 

właśnie chodziłam do szkoły. Bardzo dobrze 

wspominam uczęszczanie do „Jedynki”. Na-

prawdę fajnie tu było. Teraz stoi tu dobudówka. 

Wcześniej stał tu taki niemiecki dom, do którego 

chodziło się pić mleko, bo po wojnie jedzenia nie 

było za dużo. 

Jaki przedmiot najbardziej Pani lubiła? 

Najbardziej lubiłam geografię 

i polski, ale z matematyką to już, 

ojej, najgorzej było. Z nauką 

w ogóle było nam bardzo ciężko. 

Czy pamięta Pani swoich nau-

czycieli? 

Najbardziej pamiętam pana od hi-

storii. Ach, on był moim najukochań-

szym nauczycielem. Była też taka pani Wiśniew-

ska, bardzo młoda wtedy. A poza tym… no, na-

zwisk już nie pamiętam, lata lecą, wiecie sami. 

Ale wszyscy nauczyciele byli wtedy bardzo ko-

chani, mili, pocieszali nas, przytulali, zostawali 

po lekcjach, pomagali, jak ktoś czegoś nie miał 

albo nie wiedział.  

Jakie były zabawy szkolne na przerwach? Co 

dzieci wtedy robiły? 

Oj nie, myśmy właściwie nie 

biegali ani nie wymyślali za-

baw. Myśmy tylko śpiewali 

na przerwach. Takie chóry 

same z siebie powstawały 

i dzieci śpiewały o swoich miastach. Najgorsze 

było to, że nas ze Lwowa było bardzo dużo, więc 

ciągle leciały te lwowskie piosenki. Pamiętam, 

jak wyjeżdżaliśmy ze Lwowa, wszyscy wtedy 

strasznie płakali… Była taka pieśń: „W dzień 

deszczowy, w cytadeli, idą z góry szeregami 

lwowskie dzieci, idą tułać się po świecie…”  

Później byłam jeszcze jeden raz zwiedzać Lwów, 

ale już kolejny raz bym tam nie pojechała. Tylko 

się tam wypłakałam, bo tam teraz jest okropnie.  

A jak wyglądały wtedy lekcje? Czy dzieci uży-

wały podręczników, zeszytów, tabliczek? 

Nie, nie. Czasami ktoś miał coś do pisania, ale 

skąd to miało być? Bieda była, wojna była, czło-

wiek pisał tym, co miał. 

Czy miała Pani jakieś szkolne wydarzenia, 

przygody, które Pani pamięta?  

Chodziliśmy po terenie szkoły i uczyli nas śpie-

wać patriotyczne piosenki. To było dla nas wiel-

kie przeżycie, więc bardzo chętnie śpiewaliśmy. 

Ja do dzisiaj jeszcze te piosenki pamiętam. Wtedy 

stale nam mówiono o Polsce, o tej przedwojennej 

Polsce, bardzo dużo profesorowie wspominali, 

opowiadali. Myśmy zawsze mówili „Panie Profe-

sorze”, taki był wtedy szacunek do nauczyciela. 

Nie było jakiegoś wariowania, wszyscy siedzieli 

grzecznie. 

A jak wyglądały relacje między uczniami? Czy 

wszyscy się znali, pomagali sobie? 
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Oj, bili się także, tworzyły się grupy. Ci ze 

Lwowa to była świętość. A jak ktoś był z central-

nej Polski, to go tam potrafili uderzyć i powie-

dzieć: „Po co oni tu przyjechali?” Myśmy ze 

Lwowa nigdy nie chcieli wyjeżdżać. Jak to dzieci. 

Ale później, jak ja spotykałam swoich dawnych 

kolegów, to już bardzo serdecznie się witaliśmy. 

A czym zajmowała się Pani po szkole? 

Po skończeniu szkoły poszłam do liceum handlo-

wego. Jeszcze zanim zdałam maturę, przyszli do 

mnie z banku. Brali kogo tylko mogli, bo pracow-

ników nie było. Jak ktoś umiał trochę czytać i pi-

sać, to od razu szedł do biura. Ja im powiedzia-

łam: „Podpiszę, ale ja nie wiem, czy ja tę maturę 

zdam.” A tu wszyscy zdali, nie było tak, żeby ktoś 

nie przeszedł. Wszyscy się starali, choć takiej 

wiedzy się nie miało jak dzisiaj. Zaczęłam praco-

wać w banku. Potem wyszłam za mąż i miałam 

troje dzieci. Siedemnaście lat mieszkałam z rodzi-

cami przy ulicy Chemicznej, w jednym pokoju 

z trojgiem dzieci, aż w końcu kupiliśmy mieszka-

nie. 

Jak zmienił się świat od czasu Pani dzieciń-

stwa?  

Bardzo się zmienił, oj bardzo. Przede wszystkim 

te zapatrywania patriotyczne – kiedyś to było ina-

czej. A później był Gierek, co rządził państwem, 

i on to bardzo dużo wziął kredytów z zagranicy. 

Ale dzięki temu powstało sporo nowych budyn-

ków. I wtedy na mieszkanie czekało się tylko 

cztery lata, a dzisiaj… no, dzisiaj to jest tragiczna 

sprawa. 

Co Pani zdaniem było kiedyś lepsze niż dziś, 

a co dziś jest łatwiejsze lub piękniejsze? 

Oj, kiedyś przyjemniej się żyło. Wszyscy się 

znali, zwłaszcza tutaj. Jeden drugiemu pomagał. 

Mieszkania nie były zamykane. Jak przyszedł 

Wielki Czwartek, wszyscy piekli ciasta. Całą ka-

mienicę się zamykało, żeby nikt obcy nie wszedł, 

ale mieszkania były otwarte. 

Moja mama przywiozła ze 

Lwowa parę foremek do 

pieczenia, to sąsiadka py-

tała: „Mędrkowa, kiedy 

Pani upiecze, bo ja nie 

mam w co ciasta wlać.” A na 

Nowy Rok to mój ojciec przynosił wino i wszyscy 

chodzili po mieszkaniach, składali sobie życze-

nia. Jak ktoś był chory, to się jemu pomagało. Jak 

ktoś czegoś potrzebował, to się po prostu dawało. 

Ludzie żyli ze sobą dobrze. A teraz? Mieszkamy 

w kamienicy i nawet nie wiemy, kto tam mieszka. 

Czyli zamykaliście drzwi od kamienicy, ale nie 

od mieszkań? 

Tak, dokładnie. Bo wszyscy przeżyli wojnę, 

każdy wiedział, co to strach i bieda. Dzisiaj to już 

inaczej. 

Czy pamięta Pani ważne wydarzenia histo-

ryczne, które wpłynęły na życie w szkole lub 

w mieście? 

Pewnie, że pamiętam. Pa-

miętam, jak pierwszy 

tramwaj jechał ulicą No-

wowiejską. To była 

wielka uroczystość! Je-

chał tylko kawałek – z zajezdni 

na Słowiańskiej do Zoo, miał numer 0. Ale wie-

cie, co to był za dzień… Orkiestra grała, ludzie 

śpiewali, całe miasto przyszło, żeby zobaczyć ten 

pierwszy przejazd. Tego się nie da opisać – to 

trzeba było przeżyć. Bardzo dobrze się wtedy 

żyło. 

A gdzie Pani brała ślub? 

Moją parafią była katedra, ale ona była wtedy 

zburzona, więc ślub brałam w kościele Świętego 

Krzyża, w 1950 roku, bo katedrę dopiero odbudo-

wywano. Później, jak już ją odbudowali, to zaw-

sze chodziłam tam w niedziele.  

 

 
fot.Fotopolska.eu 

A tutaj, do kościoła Świętego Michała Archa-

nioła, chodziłam na religię. W katedrze były 

piękne kazania, śpiewano takie lwowskie, na-

bożne pieśni. Jak jeszcze byłam uczennicą „Je-

dynki”, to brali nas w soboty, czasem i w nie-

dziele, do pomocy przy czyszczeniu cegieł. Mia-

łam taki stary nóż z domu i tym nożem czyściłam. 

Nie dawali wtedy żadnych rękawiczek, picia, nic. 

Brali nas grupami i prowadzili tam, gdzie były 
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największe gruzy. Stały wielkie stosy cegieł i my-

śmy te cegły czyścili i ładnie układali. I nie było, 

że ktoś nie chce iść. Wszyscy szli chętnie, jeszcze 

śpiewali na dodatek.  

Czy pamięta Pani Światowy Kongres Intelek-

tualistów w Obronie Pokoju we Wrocławiu 

w 1948 roku? I te liczne zagraniczne wycieczki, 

które wtedy przyjeżdżały? 

Tak, pamiętam. Wtedy czyścili każdą ulicę. Przy-

jeżdżały grupy z różnych miast i czyściły ulicę po 

ulicy. Tędy nawet przejść się nie dało. A później 

przygotowywano się do Wystawy Ziem Odzyska-

nych – to było coś pięknego. Iglica była wtedy 

inna. Miała dokoła takie ogromne lustro. Potem 

się zepsuło i studenci weszli, żeby je zdemonto-

wać, bo bali się, że komuś zrobi krzywdę. Ta wy-

stawa Ziem Odzyskanych to była wielka uroczy-

stość dla całego Wrocławia. Tu były wcześniej 

same gruzy, ale wszystko uprzątnęli. Lotnisko zli-

kwidowali, ulice posprzątali – chcieli pokazać 

światu Wrocław z jak najlepszej strony. 

A Lwów… Lwów żeśmy stracili. Jak teraz tak 

strasznie bombardują Lwów, to ja zawsze płaczę. 

Szkoda mi Lwowa. Jak świat długi i szeroki, od 

kiedy Polska powstała, Lwów był zawsze polski. 

Tam był taki uniwersytet, ważny na cały świat, 

jak te w Ameryce – Uniwersytet Jana Kazimierza. 

Czy Pani była na Wystawie Ziem Odzyska-

nych ze szkołą? 

Tak, ze szkołą byliśmy, ale i prywatnie też tam 

chodziliśmy. 

A czy to prawda, że wtedy wycieczki nocowały 

u nas w szkole? 

Pewnie, że tak. 

I wtedy uczniowie uczyli się tylko po trzy go-

dziny dziennie, bo były trzy zmiany, żeby zwol-

nić sale? 

Tak, dokładnie tak było. 

A jakie ma Pani zainteresowania, pasje, zaję-

cia w wolnym czasie? 

W wolnym czasie? Teraz mam już 93 lata, to już 

jestem taka zmęczona. 

To może wcześniej? 

Wcześniej śpiewałam w dwóch chórach kościel-

nych, bo ja chciałam być śpiewaczką, ale nie mo-

głam. Śpiewałam mezzosopranem. Sprzątałam 

też w szkole, różne rzeczy robiłam. Bardzo lubi-

łam pływać. Ja to jestem waszą przyjaciółką, jak 

patrzę na te wasze medale. Bo ja przez dwadzie-

ścia dwa lata byłam pływaczką i zawsze się stara-

łam o złoty puchar Wrocławia. 

Jak byłam starsza i dzieci już wy-

szły z domu, to ja reprezentowałam 

Szkołę nr 46. Tam się zapisałam 

i chodziłam na pływanie, w kategorii 

seniorów. Ja tę szkołę reprezentowa-

łam i nawet byłam w gazecie. Udziela-

łam się również społecznie w tej 

szkole. 

A dlaczego akurat w Szkole  nr 46? 

Bo ona jest najbliżej mnie. Jest moje 

zdjęcie w gazecie, ponieważ zdobyłam mnóstwo 

pucharów. 

Jak Pani teraz spędza czas? 

Teraz już nie robię zbyt wielu rzeczy, bo zdrowie 

to już nie to, co kiedyś. Ale często chodzę na krót-

kie spacery, tak niedaleko mojego bloku. Jeszcze 

lubię popatrzeć na ludzi, na drzewa. 

Jakie ma Pani marzenia albo rzeczy, które 

chciałaby Pani jeszcze zrobić? 

Oj! Chciałabym, żeby kiedyś zaproszono mnie 

znowu do Szkoły nr 46. Mam tyle pucharów, 

przez całe życie się ich trochę nazbierało, i zasta-

nawiam się, czy ich nie przekazać właśnie tej 

szkole. Jak tam przychodzę, to dzieci mi się kła-

niają, bo jestem tam honorowana. A bardzo bym 

też chciała pojechać w góry. Ostatnio byłam tro-

chę w Kudowie-Zdroju i bardzo mi się podobało, 

bo ja lubię spacerować. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do lat szkolnych. Ja-

kie wartości i zasady wyniosła Pani ze szkoły? 

Bardzo dużo. Wiem, co to znaczy się uczyć. Przez 

jakiś czas chodziłam nawet na studia wieczorowe, 

zaczęłam studiować prawo. Ach, to były czasy. 

Jakie rady dałaby Pani dzisiejszym uczniom? 

Żeby się przede wszystkim uczyli. I żeby dzięko-

wali za to, że w ogóle mogą się uczyć, „bo nauka 

to potęgi klucz, w tym moc, co więcej umie”. No 

i żeby cieszyli się ze zdrowia oraz mieli więcej 

serdeczności dla siebie nawzajem – tak, jak to by-

wało kiedyś. 

Czy chciałaby Pani coś przekazać uczniom 

i uczennicom Szkoły Podstawowej nr 1? 

Żeby zawsze tę szkołę kochali. Ja ją do dziś bar-

dzo miło wspominam. 

Dziękujemy za rozmowę i życzymy Pani dużo 

zdrowia, pięknych spacerów i samych życzli-

wych ludzi wokół. 

Dziękuję bardzo. 

Rozmowę z Panią Emilią Piotrowską,  

z domu Mędrek 

przeprowadziły Antonina Graczyk  

i Maria Kołodziejczyk z klasy 6b 
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WSPOMINAMY PANIĄ PLATIS 
 

Z okazji 80-lecia SP1 została uroczyście 
otwarta sala chemiczno-fizyczna im. An-
toniego Goncerzewicza i Barbary Platis. 
W tym świątecznym numerze chcielibyśmy 
przybliżyć Wam sylwetkę Pani Barbary 
Platis, która pracowała w naszej szkole 
w latach 2017-2020 i z wielką pasją „od 
zera” stworzyła gabinet chemiczno -fi-
zyczny. Panią Basię wspominają Pani Jo-
anna Zych – nauczycielka biologii, chemii 
i fizyki oraz absolwenci – uczniowie klasy 
wychowawczej Pani Platis.   

 

Jak wspomina Pani współpracę 

z panią Barbarą Platis 

w SP1? 

Wspominam tę współ-

pracę fantastycznie, ponie-

waż była dla mnie najlep-

szą mentorką w dziedzi-

nie chemii i fizyki. Zaw-

sze mogłam liczyć na jej 

wiedzę, wsparcie i inspirujące po-

dejście do pracy. 

Jakie cechy zawodowe najbardziej wyróżniały 

panią Barbarę jako nauczycielkę?  

Panią Barbarę wyróżniały przede wszystkim opa-

nowanie, spokój, ogromna cierpliwość oraz pełne 

zaangażowanie w wykonywaną pracę. Dzięki tym 

cechom potrafiła stworzyć atmosferę sprzyjającą 

nauce. 

Czy miała jakieś szczególne metody pracy 

z uczniami, które inspirowały innych nauczy-

cieli? 

Tak, na chemii często wprowadzała pracę w gru-

pach, co pomagało uczniom uczyć się współpracy 

i samodzielnego myślenia, natomiast na fizyce 

chętnie wykorzystywała pokazy, dzięki którym 

lekcje stawały się bardziej zrozumiałe i atrak-

cyjne. 

Jak układały się relacje pani Barbary z resztą 

grona pedagogicznego? 

Moim zdaniem jej relacje z pozostałymi nauczy-

cielami układały się znakomicie. Zawsze była 

osobą otwartą i chętną do współpracy. 

W jaki sposób wspierała innych nauczycieli 

w codziennej pracy?  

Wspierała innych pedagogów, motywując ich do 

poszukiwania nowych metod i rozwiązań. 

Pomagała także w pracy z wymagającymi 

uczniami i podpowiadała, jak dostrzec ich poten-

cjał. W każdym dziecku widziała niewykształ-

cony jeszcze talent, który warto rozwijać. 

Czy była osobą bardziej spokojną i wyważoną, 

czy raczej energiczną i pełną pomysłów? 

Była osobą spokojną, a jednocześnie pełną cieka-

wych pomysłów, które potrafiła wdrażać w co-

dziennej pracy. 

Jak reagowała na zmiany w szkole lub nowe 

wyzwania dydaktyczne? 

Na nowe wyzwania reagowała bardzo odpowie-

dzialnie – chętnie się dokształcała i konsultowała 

swoje pomysły z innymi nauczycielami, aby jak 

najlepiej przygotować się do zmian. 

Czy wniosła do pracy szkoły jakieś wyjątkowe 

inicjatywy lub projekty?  

Tak, znacząco rozwinęła przygotowania uczniów 

do konkursu „zDolny Ślązak”, angażując się 

w ich rozwój i wspierając ich naukowe pasje. 

 

 
 

Jaką atmosferę tworzyła w pokoju nauczyciel-

skim i wśród uczniów?  

Tworzyła atmosferę pełną życzliwości, serdecz-

ności i takiego ciepła, które sprawiało, że wszyscy 

czuli się w jej towarzystwie swobodnie i bez-

piecznie. 

Z jakim wspomnieniem o pani Barbarze naj-

bardziej kojarzy się Pani wspólna praca? 

Najbardziej kojarzy mi się z nią poczucie przy-

jaźni i wzajemnego zrozumienia, a także wspólna 

organizacja wyjazdu przyrodniczego na Szczeli-

niec Wielki, który był wyjątkowym doświadcze-

niem. 

 

Wywiad z Panią Joanną Zych  

przeprowadził Szymon Bieć  z klasy 8a 
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Gdybyś miał opisać Panią Pla-

tis trzema słowami, to jakich 

przymiotników byś użył? 

Miła, wyrozumiała, konse-

kwentna. 

Co najbardziej zapadło Ci 

w pamięć z zajęć prowadzo-

nych przez Panią Platis? 

Najbardziej zapadło mi w pamięć 

bardzo zrozumiałe wytłumacze-

nie wszystkich omawianych te-

matów. 

Jakie cechy osobowości lub 

stylu nauczania sprawiały, że lubiłeś tego nau-

czyciela? 

Pani Platis była bardzo miła, posiadała ogromną 

wiedzę i, co najważniejsze, potrafiła tę wiedzę 

w jasny sposób przekazać. 

Czy pamiętasz jakąś szczególną sytuację, aneg-

dotę dotyczącą Pani Platis, która do dziś wy-

wołuje uśmiech na twarzy? 

Niestety nie pamiętam żadnej konkretnej sytuacji 

ani anegdoty, ponieważ ogółem bardzo mało pa-

miętam już z okresu szkoły podstawowej. 

Czy lekcje Pani Basi w jakiś sposób ukształto-

wały Twoje dalsze wybory lub zainteresowa-

nia? 

Dzięki niej poszedłem do liceum na kierunek 

związany z fizyką, a później zdecydowałem się na 

studia z architektury. 

Za co najbardziej ceniłeś Panią Platis? 

Trudno jest mi wskazać jedną konkretną rzecz, za 

którą ją ceniłem. Ceniłem ją przede wszystkim za 

to, jaką była osobą – całościowo. 

Jak jednym zdaniem podsumowałbyś wpływ 

Pani Platis na Twoją szkolną / dalszą drogę? 

Tak jak wspomniałem wcześniej, bez Niej nie 

byłbym teraz na Wydziale Architektury. 

Absolwent 

………………………………………………… 

 

Gdybyś miała opi-

sać Panią Platis 

trzema słowami, to ja-

kich przymiotników byś 

użyła? 

Pierwsze, co przy-

chodzi mi do głowy, 

to określenie: „najlepsza wychowawczyni, jaką 

mogłabym mieć”. A pozostałe przymiotniki? 

Życzliwa i ciepła. 

Co najbardziej zapadło Ci w pamięć z zajęć 

prowadzonych przez Panią Platis? 

Chyba odgłos dużej drewnianej linijki opadającej 

na biurko. Tym dźwiękiem Pani Basia uciszała 

nas, gdy w klasie robiło się zbyt głośno :). 

Jakie cechy osobowości lub stylu nauczania 

sprawiały, że lubiłaś tę nauczycielkę? 

Myślę, że Panią Platis wyróżniał szczególny sza-

cunek, jaki miała do nas – uczniów. Traktowała 

nas jak dojrzałe osoby i łatwo było zauważyć, że 

naprawdę jej na nas zależy. Miała bardzo dobre 

podejście do prowadzenia klasy i uważam, że 

w dużej mierze to dzięki niej nasza klasa, która 

powstała jako „zlepek” osób z czterech pozosta-

łych klas, tak mocno się zintegrowała i stworzyła 

bardzo dobrą atmosferę. 

 

 
Na zdjęciu: Zosia, Pani Basia i Marta. 

 

Jeśli chodzi o lekcje chemii i fizyki, najbardziej 

doceniam to, że naprawdę zależało jej na tym, że-

byśmy zrozumieli przekazywane treści. Pamię-

tam te niestandardowe metody tłumaczenia, jak 

na przykład rysowane przez Panią Basię slajdy na 

foliach, które wyświetlała na ścianie, oraz jej wła-

sne tablice z informacjami. Podczas dłuższego 
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zwolnienia Pani Basia nagrywała nam filmiki, 

w których tłumaczyła poszczególne tematy, a sie-

dząc z kimś po dwóch stronach ławki i wyjaśnia-

jąc zagadnienia, potrafiła pisać reakcje chemiczne 

„do góry nogami”, żeby nie trzeba było przekrę-

cać kartki :). 

Czy pamiętasz jakąś szczególną sytuację, aneg-

dotę dotyczącą Pani Platis, która do dziś wy-

wołuje uśmiech na twarzy? 

Gdy Pani Basi 

było wesoło, sta-

wała pod tablicą 

i kręciła się 

w kółko, ro-

biąc „samo-

locik” z rozłożonymi sze-

roko rękami. To wspomnienie zdecydowanie wy-

wołuje uśmiech :). 

Czy lekcje Pani Basi w jakiś sposób ukształto-

wały Twoje dalsze wybory lub zainteresowa-

nia? 

W kolejnych latach nie poszłam ani w kierunku 

fizyki, ani chemii, ale myślę, że więcej wyniosłam 

z lekcji wychowawczych, wyjazdów klasowych 

i różnych wspólnych aktywności. Pani Basia 

w mojej głowie nadal funkcjonuje jako wzór do-

brego nauczyciela – osoby, która daje innym 

swoje zaangażowanie i dzięki temu dzieje się 

wiele dobra. Myślę, że właśnie ta jej postawa była 

jedną z rzeczy, które nauczyły mnie, że warto 

działać i podejmować różne nieoczywiste wyzwa-

nia. 

Za co najbardziej ceniłaś Panią Platis? 

Za jej serce i otwartość na nas. Ale także za to, że 

dawała nam możliwości działania – nie ograni-

czała naszych pomysłów, tylko pomagała je reali-

zować. Stąd wzięło się tak wiele świet-

nych wspomnień, na przykład 

smażenie gofrów na za-

pleczu sali chemicznej 

w przerwach między lek-

cjami… 

Jak jednym zdaniem podsu-

mowałabyś wpływ Pani 

Platis na Twoją szkolną 

/ dalszą drogę? 

Pani Platis sprawiła, że 

dwa wspólne lata były moim 

najlepszym czasem w tej szkole i okresem, który 

bardzo dobrze wspominam, dlatego cieszę się, że 

mogłam spędzić z nią ten czas. 

Przy okazji odpowiadania na te pytania zauważy-

łam, że pamiętam tylko pozytywne cechy Pani 

Platis. Na pewno nie każda jej lekcja była idealna, 

ale po tych kilku latach pozostały jedynie dobre 

wspomnienia i emocje. Myślę, że to właśnie 

świadczy o tym, jak wspaniałą wychowawczynią 

była. 

Zofia Popowicz, absolwentka 

………………………………………………… 

 

Gdybyś miała opisać Panią Platis trzema sło-

wami, to jakich przymiotników byś użyła? 

Uśmiechnięta, empatyczna, najlepsza na świecie. 

Co najbardziej zapadło Ci w pamięć z zajęć 

prowadzonych przez Panią Platis? 

Pani Basia była niezwykle pozytywną osobą. Do 

dziś pamiętam, jak potrafiła podskakiwać między 

ławkami, żeby na przykład przynieść coś z maga-

zynku i pokazać nam jakieś doświadczenie che-

miczne. 

 

 
 

Jakie cechy osobowości lub stylu nauczania 

sprawiały, że lubiłaś tego nauczyciela? 

Miała taki dar, że nie tylko tłumaczyła, ale spra-

wiała, że chciało się Jej słuchać. Poświęcała każ-

demu z nas czas i wszystko wyjaśniała. Mimo 

dłuższej nieobecności w trakcie jednego z seme-

strów zadbała o to, żebyśmy nie mieli zaległości 

w materiale, i nagrywała nam filmiki z domu, 

które odsłuchiwaliśmy na lekcjach. Naprawdę za-

leżało jej na każdym z nas. 

Czy pamiętasz jakąś szczególną sytuację, aneg-

dotę dotyczącą Pani Platis, która do dziś wy-

wołuje uśmiech na twarzy? 

Pamiętam zajęcia w grudniu, gdy w sali od chemii 

Pani Basia smażyła gofry. Niby była to zwykła 

lekcja, a tyle radości. Zdarzały się też czasem to-

sty.  
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Czy lekcje Pani Basi w jakiś sposób ukształto-

wały Twoje dalsze wybory lub zainteresowa-

nia?  

Dzięki Niej polubiłam chemię tak bardzo, że w li-

ceum wybrałam rozszerzenie biol-chem. 

Za co najbardziej ceniłaś Panią Platis? 

Za uśmiech i pogodę ducha. Była 

osobą, przy której naprawdę 

chciało się być – ciepłą, życz-

liwą, a jednocześnie pełną 

energii. 

Jak jednym zdaniem 

podsumowałabyś wpływ 

Pani Platis na Twoją 

szkolną / dalszą drogę? 

Zostanie w mojej pamięci na zaw-

sze – taka uśmiechnięta, dobra i pełna ciepła. 

Marta Łozińska, absolwentka 

………………………………………………… 

 

Gdybyś miała opisać Panią Platis trzema sło-

wami, to jakich przymiotników byś użyła? 

Energiczna, empatyczna i zaangażowana. 

Co najbardziej zapadło Ci w pamięć z zajęć 

prowadzonych przez Panią Platis? 

Najbardziej zapamiętałam to, jak potrafiła w pro-

sty sposób wyjaśnić nawet najbardziej skompli-

kowane rzeczy. Na zajęciach była wszędzie – 

obecna, dynamiczna, głośna w pozytywnym sen-

sie – i zawsze wnosiła w nie świetną energię. 

Jakie cechy osobowości lub stylu nauczania 

sprawiały, że lubiłaś tego nauczyciela? 

Była nauczy-

cielką, która nie 

wygłaszała mo-

nologów przez 

45 minut, lecz 

angażowała swo-

ich uczniów za-

równo fizycznie, 

jak i mentalnie. 

Wykorzystywała 

różne przybory, 

przeprowadzała 

z nami liczne eksperymenty i sprawiała, że lekcje 

były ciekawe. Bardzo lubiłam zajęcia z Panią Pla-

tis, mimo że nigdy nie byłam ścisłowcem. 

Czy pamiętasz jakąś szczególną sytuację, aneg-

dotę dotyczącą Pani Platis, która do dziś wy-

wołuje uśmiech na twarzy? 

Tak. Na zakończenie ósmej klasy, kiedy żegnali-

śmy się z Panią Basią, płakaliśmy, bo byliśmy 

bardzo zżyci zarówno ze sobą, jak i z naszą wy-

chowawczynią. Kiedy Pani Basia mnie przytuliła, 

wyszeptała mi do ucha kilka zdań, którymi nie 

chciałabym się dzielić, bo były dla mnie bardzo 

osobiste. Powiedziała wtedy o moich mocnych 

stronach, kazała nie przejmować się słabościami 

i wskazała, jaka ścieżka może być dla mnie dobra 

– szczególnie pod względem psychicznym, bo 

wtedy bardzo brakowało mi wiary w siebie. Te 

słowa otworzyły mi głowę i są ze mną do dziś, 

mimo że minęło już sporo czasu. To był dla mnie 

niezwykle ważny moment. 

Czy lekcje Pani Basi w jakiś sposób ukształto-

wały Twoje dalsze wybory lub zainteresowa-

nia? 

Same lekcje może nie wpłynęły bezpośrednio na 

moje późniejsze wybory, bo fizyka i chemia nigdy 

nie były moimi ulubionymi przedmiotami. Nato-

miast Pani Basia jako człowiek oraz nasze roz-

mowy, miały ogromny wpływ na moje decyzje. 

Pracowała z dziećmi i była dla nich całym sercem. 

Ja również teraz pracuję z ludźmi i bardzo mnie 

to cieszy. 

Za co najbardziej ceniłaś Panią Platis? 

Za jej obecność – za to, że niezależnie od tego, 

czy miała lepszy czy gorszy dzień, zawsze nam 

pomagała i zawsze miała dla nas czas. Byliśmy 

pierwszym rocznikiem, który poszedł do siódmej 

i ósmej klasy, czyli w okres dojrzewania, a ona 

potrafiła nas wspierać z ogromną empatią. Bardzo 

ją za to cenię. 

 

 
 

Jak jednym zdaniem podsumowałabyś wpływ 

Pani Platis na Twoją szkolną / dalszą drogę? 

Podsumowując: z Panią Platis wszystko było po 

prostu „w punkt”. 

Amelia Klima, absolwentka 

Pytania dla absolwentów na temat Pani Barbary 

Platis przygotował zespół redakcyjny Jedyneczki
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DZIEŃ NAUCZYCIELA 

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej nasi uczniowie sportretowali kilkunastu nauczycieli. 
Poniżej przedstawiamy portrety kilkorga z nich.  

Czy rozpoznajesz, kto znajduje się w naszej galerii?  
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 

 

W piŃtek, 7 listopada, przed dğugim weekendem 

odbyğ siň uroczysty apel z okazji jedenastego li-

stopada, czyli świňta NiepodlegğoŜci. ŧeby pod-

kreŜliĺ charakter tego Ŝwiňta, wszyscy przyszli 

odpowiednio ubrani, czyli na galowo. Na poczŃ-

tek klasy 4ï8 ustawiğy siň w dwuszeregu wok·ğ 

sali gimnastycznej i wybrzmiağa komenda: 

ĂBacznoŜĺ! Wprowadziĺ sztandar! Na sztandar 

patrz!ò. Wszyscy stanňli na bacznoŜĺ i wprowa-

dzono sztandar. 

Nastňpnie uczniowie klasy 7c opowiadali o tym, 

jak Polacy walczyli o niepodlegğoŜĺ. M·wili 

o postaciach, kt·re pomogğy Polsce w jej odzy-

skaniu, np. o J·zefie Hallerze i J·zefie Piğsud-

skim. Uczniowie, kt·rzy stali z tyğu, pokazywali 

r·Ũne tabliczki, na kt·rych byğy namalowane te 

postacie. Byğy tam teŨ r·Ũne napisy, takie jak 

ĂSolidarnoŜĺò, ĂI Brygada Legion·w Polskichò 

oraz daty rozbior·w Polski. śpiewaliŜmy takŨe 

r·Ũne patriotyczne pieŜni, na przykğad ĂMy 

Pierwsza Brygadaò. Potem uroczyŜcie zaŜpiewa-

liŜmy hymn Polski (wszystkie zwrotki). Po hym-

nie wyprowadzono sztandar. 

Na koniec pomyŜlağam, Ũe to dobrze, Ũe co roku 

obchodzimy świňto NiepodlegğoŜci. Dziňki temu 

pamiňtamy, jak waŨna jest wolnoŜĺ i Ũe powinni-

Ŝmy jŃ szanowaĺ, bo nie zawsze byğa nam dana. 

 

Hanna Szatkowska, klasa 4a 
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Z WIZYTĄ NA TITANICU 
 

 
 

W październiku moja klasa 4a wybrała się na wy-

stawę Titanica. Pani Ilona, nasza wychowaw-

czymi, rozdała nam bilety w formie karty pokła-

dowej. Na karcie nie było naszego imienia, tylko 

imię osoby, która naprawdę płynęła Titaniciem. 

Na początek poszliśmy do sali, w której były ta-

blice z podstawowymi informacjami dotyczącymi 

budowy statku. Dowiedzieliśmy się tam między 

innymi, że Titanica napędzały trzy ogromne 

śruby. 

 

 
 

W następnej sali oglądaliśmy nie tylko tablice, ale 

także eksponaty wyłowione z dna oceanu. Oka-

zało się, że na statku było 2 208 osób, z czego aż 

750 w pierwszej klasie! Potem mieliśmy niepo-

wtarzalną okazję zobaczyć pokój pierwszej klasy, 

bardzo elegancki! Chciałabym podróżować 

pierwszą klasą. Następnie udaliśmy się do po-

mieszczenia, gdzie na ścianie były namalowane 

słynne wielkie schody. Stał tam też prawdziwy 

aniołek wyłowiony z wraku. 

Następnie zobaczyliśmy, jak wyglądały pokoje 

trzeciej klasy i w końcu doszliśmy do maszy-

nowni, gdzie przeczytaliśmy, że Titanic miał 159 

pieców i przewoził aż 6 tysięcy ton węgla. W ko-

lejnym pomieszczeniu zobaczyliśmy różne 

ostrzeżenia o górach lodowych, które otrzymywał 

statek. Niestety załoga to zbagatelizowała i nie 

zmniejszyła prędkości, a wręcz przeciwnie. 

Przeczytaliśmy informację, że Titanic uderzył 

w górę lodową o godz. 23:40. Tam również znaj-

dowała się góra lodowa z prawdziwego lodu, któ-

rej mogliśmy dotknąć. To była niesamowita 

frajda. Mieliśmy przemarznięte ręce. Pasażerom 

Titanica podczas katastrofy musiało być bardzo 

zimno… 

Dowiedzieliśmy się, że na pokładzie nie przygo-

towano wystarczającej liczby łodzi ratunkowych. 

Planowano umieścić 32 łodzie, które mogłyby po-

mieścić 1900 osób, ale ostatecznie było ich tylko 

20 i mieściły zaledwie 1178 osób. Potem zoba-

czyliśmy drzwi wodoodporne wyłowione z oce-

anu, a także cały zestaw talerzy, które w nienaru-

szonym stanie przeleżały na dnie oceanu kilka-

dziesiąt lat. 

W ostatniej sali zobaczyliśmy tablice, na których 

można było sprawdzić, kto przeżył rejs, a kto nie. 

Na koniec obejrzeliśmy krótki film pokazujący, 

jak wygląda wrak Titanica dzisiaj, a jak wyglądał 

ten statek podczas swojej pierwszej i jedynej po-

dróży. 

Uważam, że na tej wycieczce dowiedzieliśmy się 

naprawdę bardzo dużo. Polecam jej obejrzenie, bo 

można zobaczyć wiele ciekawych rzeczy i poczuć 

się tak, jakby naprawdę było się na Titanicu. My-

ślę, że każdy powinien ją zobaczyć. 

Hanna Szatkowska, klasa 4a 
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QUIZ O TITANICU  

1. Ile metrów miał Titanic? 

a) 322 m 

b) 269 m 

c) 530 m 

2. Ile osób zginęło w katastrofie Titanica? 

a) około 1500 

b) około 500 

c) około 2000 

3. Kto był kapitanem Titanica? 

a) Edward John Smith 

b) Jack Sparrow 

c) Robinson Crusoe 

4. Ile godzin tonął Titanic? 

a) pół godziny 

b) 8 godzin 

c) 2 godziny i 40 minut 

5. Skąd i dokąd płynął Titanic? 

a) Z Londynu w Anglii do Bostonu w USA 

b) Z Southampton w Anglii do Nowego 

Jorku w USA 

c) Z Liverpoolu w Anglii do Miami 

w USA 

6. Kiedy dokładnie zatonął Titanic? 

a) 10 kwietnia 1912 r. 

b) 15 kwietnia 1912 r. 

c) 1 stycznia 1912 r. 

7. W którym mieście zbudowano Titanica? 

a) Liverpool, Anglia 

b) Belfast, Irlandia Północna 

c) Hamburg, Niemcy 

8. Jaka była pełna nazwa armatora, 

do którego należał Titanic? 

a) Royal Mail Line 

b) White Star Line 

c) Cunard Line 

9. Ile kominów posiadał Titanic? 

a) 3 

b) 4 

c) 5 

10. Która grupa pasażerów (klasa biletowa) po-

niosła największe straty w ludziach? 

a) pierwsza klasa 

b) druga klasa 

c) trzecia klasa  

11. Ile szalup ratunkowych znajdowało się 

na pokładzie Titanica? 

a) 32 

b) 20 

c) 16 

Jakub Konik, klasa 4a 

Byliśmy w Hali IASE na wystawie Ti-

tanica, gdzie zobaczyliśmy różne 

rzeczy, które przetrwały po 

katastrofie i zostały wy-

łowione z oceanu. Nasza 

Pani rozdała nam karty 

pokładowe, na których 

znalazły się informa-

cje, kim jesteśmy, ile mamy lat, czy mamy dzieci 

i z kim podróżujemy. To było ciekawe, bo na 

chwilę poczuliśmy się jak prawdziwi pasaże-

rowie. 

Najbardziej podobała mi się 

ściana z lodu, ponieważ 

naprawdę była zimna 

i trochę się topiła. Po-

dobały mi się też karty 

pokładowe, ponieważ na koniec wystawy można 

było sprawdzić, kto przeżył, a kto zatonął. Moim 

zdaniem inne rzeczy nie były zbyt interesujące, 

nie wszystkie zrobiły na mnie duże wrażenie, np. 

zniszczone rzeczy osobiste pasażerów. 

Uważam, że wystawa 

była ciekawa, chociaż 

nie wszystko mi się po-

dobało. Mimo to jestem 

zadowolona, że zoba-

czyłam prawdziwe rze-

czy z Titanica i dowie-

działam się więcej o hi-

storii tego legendarnego statku. 

Alicja Mandyk, klasa 4a 

………………………………………… 

Na wystawie Titanica zwiedzaliśmy sale z róż-

nymi rzeczami ze statku, które wyłowiono 

z wody, na przykład nogę od ławki, drzwi wo-

doszczelne, biżuterię, rzeczy do higieny osobistej 

i zbite naczynia. Najbardziej podobało mi się 

pióro z Titanica, bo miało bardzo ładne ubarwie-

nie. Ogromne wrażenie zrobiła na mnie też góra 

lodowa, ponieważ mogliśmy jej dotknąć i robić 

zdjęcia. W kotłowni natomiast było słychać od-

głosy spalania węgla, co brzmiało bardzo praw-

dziwie. Wszystko było bardzo ciekawe i interesu-

jące. 

Wystawa bardzo mi się spodobała i myślę, że 

jeszcze kiedyś odwiedzę ją znowu. 

Borys Bieć, klasa 4a 

Rysunki: Hania, Maks, Patryk, Ivan, klasa 4a 

 

 

 

1.B; 2. A; 3. A; 4. C; 5. B; 6. B; 7. B; 8. B; 9. B; 10. C; 11. B.  
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MAGIA ŚWIĄT  

W POLSCE I W UKRAINIE 
 

W świętach najbardziej lubię cudowne świą-

teczne potrawy, np. pierniczki, barszcz z uszkami 

czy karpia. Uwielbiam wtedy spędzać czas z ro-

dziną, ale nie można też zapomnieć o naszych tra-

dycjach, takich jak sianko pod obrusem, dwana-

ście potraw czy dzielenie się opłatkiem. Choinka 

to dla mnie bardzo ważna część świątecznych 

zwyczajów. Bardzo lubię ją ubierać oraz wdychać 

zapach igieł. Dla mnie ważną częścią świąt jest 

też dawanie sobie nawzajem prezentów z bliskimi 

oraz z przyjaciółmi. 

Antonina Graczyk, klasa 6b 

………………………………………………… 

 

W świętach najbardziej lubię rodzinną atmosferę. 

Uważam, że to magiczny i pełen radości czas. 

Poza rodzinną atmosferą lubię też pyszne, do-

mowe potrawy. Moje ulubione to karp, pierniki, 

pierogi oraz barszcz z uszkami. Kocham także re-

alizowanie świątecznych tradycji, takich jak 

wspólne ubieranie choinki, ozdabianie piernicz-

ków, dzielenie się opłatkiem oraz zostawianie do-

datkowego miejsca przy stole dla niespodziewa-

nego gościa. Naszą rodzinną tradycją jest także 

wspinaczka na Wolarz. Wchodzę tam odkąd pa-

miętam i zawsze oglądam muflony. Na samym 

szczycie każde z nas dostaje duże czekoladowe 

ciastko robione przez moją ciocię. 

Maria Kołodziejczyk, klasa 6b 

………………………………………………… 

 

W święta najczęściej spędzam czas razem z ro-

dziną i przyjaciółmi. Możemy wtedy najeść się do 

syta karpia, barszczu, uszek i wielu innych pysz-

nych potraw. Są też prezenty – odpakowujemy je 

i mamy ogromną radość, że nasze marzenia się 

spełniają. 

To czas, kiedy pieczemy pierniczki i pijemy go-

rącą czekoladę oraz herbatę. Mamy też świą-

teczno-zimowe sprzątanie, bo trzeba wysprzątać 

dom i go ozdobić. W okresie adwentu otwieramy 

kalendarze adwentowe z czekoladkami, słody-

czami albo zabawkami. Piękną choinkę razem oz-

dabiamy i czekamy na prezenty. Bardzo mi się to 

wszystko podoba. Już nie mogę się doczekać. To 

będą pyszne i magiczne święta! 

Magdalena Dudzińska, klasa 4c 

Najbardziej w święta Bożego Narodzenia lubię 

spędzać czas z rodziną. Lubię też ozdabiać pier-

niczki i ubierać choinkę bombkami, laskami cu-

krowymi i piękną świąteczną gwiazdą, która bar-

dzo ładnie świeci. Dla mnie święta zaczynają się 

już w Mikołajki. Wtedy ubieram choinkę i cze-

kam na Św. Mikołaja. Zawsze kładę mu na stół 

pierniczki i mleko, a kiedy wstaję rano, cieszy 

mnie widok zjedzonych pierniczków oraz prezen-

tów pod choinką. 

Borys Bieć, klasa 4a 

………………………………………………… 

 

Święta budują ciepłą, rodzinną atmosferę, ponie-

waż wszyscy mogą w końcu spędzić czas razem. 

To moment, w którym dzielimy się dobrocią i po-

magamy innym. Święta zachwycają mnie pięk-

nymi dekoracjami, zapachem pierników i rado-

ścią obdarowywania się prezentami. Najbardziej 

w świętach lubię właśnie tę rodzinną, ciepłą at-

mosferę, która sprawia, że wszyscy są sobie bli-

scy. Uwielbiam też zapach choinki i świeżych 

pierników, bo od razu wprowadzają mnie w ma-

giczny nastrój. Dzięki takim chwilom święta są 

dla mnie naprawdę wyjątkowe. 

Szymon Bieć, klasa 8a 

………………………………………………… 

 

W Ukrainie, podobnie jak w Polsce, wszyscy bar-

dzo lubimy Święta Bożego Narodzenia. Nie tylko 

dlatego, że zajadamy się smakołykami, ale też 

dlatego, że mamy wolne od pracy czy szkoły. 

Często w ten dzień znajdujemy prezenty pod 

pięknie przystrojoną choinką. Dzieci na pewno 

chciałyby, żeby choinka była bardzo kolorowa 

i żeby można było powiesić na niej wszystko, 

a dorośli wolą taką bardziej stonowaną, tylko 

z lampkami. W Wigilię jemy też barszcz, pierogi 

z kapustą lub fasolą, grzyby, pampuszki (słodkie 

bułeczki), placki ziemniaczane oraz pijemy kom-

pot z suszonych owoców. Wspólnie czekamy na 

śpiewanie kolęd i na pasterkę o północy. W Boże 

Narodzenie przystrajamy nasze domy bardzo bo-

gato, np. w lampki, ozdoby choinkowe, renifery, 

skrzaty, kokardy czy gwiazdy betlejemskie. 

Święta to naprawdę wyjątkowy czas. Każdy ma 

swoje ulubione tradycje, ale najważniejsze jest to, 

że jesteśmy dla siebie mili i pomagamy sobie na-

wzajem. Dzięki temu święta są jeszcze piękniej-

sze i na długo zostają w naszej pamięci. 

Pavlo Yuzko, klasa 5a 
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ENGLISH CORNER 
 

CHRISTMAS IN JORDAN 
 

Is Christmas Celebrated in Jordan? 

Christmas in Jordan is a public holiday celebrated 

by both Christian and Muslim Jordanians, featu-

ring festive decorations in cities like Amman, tra-

ditional family meals, and religious services. Uni-

que celebrations include religious and cultural 

events, such as Christmas Eve at the baptism site 

of Jesus, historical church visits in Madaba and 

desert festivities. Muslims in Jordan commonly 

extend warm greetings to their Christian neigh-

bors symbolizing the country's widespread inter-

faith harmony.  

While the majority of Jordanians practice Islam 

(92%), a small part of the population is Christian 

(8%). As such, celebrations and religious prac-

tices related to Christianity are part of Jordan’s 

calendar, with Christmas being one of them.  

 

 

How People Celebrate Christmas in Jordan  

Christian or non-Christian Jordanians celebrate 

Christmas. The festive spirit is always present and 

expressed through different traditions and celeb-

rations.  

 

Jordan Christmas Traditions  

 

As in the Western world Jordanian Christmas tra-

ditions revolve around the family and include de-

corating trees and making delicious food. Here’s 

a list of the most spread Christmas customs in Jor-

dan. 

¶ Making a Christmas Cake 

¶ Christmas Trees and Decorations  

 

Jordan Christmas Celebrations 

¶ Christmas Tree Lighting Ceremony at The  

¶  Boulevard. 

¶ Christmas Bazaars. 

¶ The Christmas Village at Kan Zaman. 

¶ Christmas Days at the Children’s Museum 

Jordan. 

 

Raya Ismail, wolontariuszka z Jordanii  
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CHRISTMAS 

AND NEW YEAR IN GEORGIA 
 

In Georgian culture, 

Christmas and New Year 

are celebrated differently 

than in Polish, Central 

European, or Western 

European traditions, where 

Christmas Eve (December 

24/25) is considered the main holiday. The first 

difference appears right here: in Georgia, 

Christmas is officially celebrated on January 

7, meaning it comes after New Year’s Day. 

However, part of the population also celebrates 

Christmas on December 25. 
December 31 is perhaps the most magical day in 

Georgia – full of life, warmth, and love. 

Throughout the day, families prepare for the 

festive table, where every family member gathers 

together to bid farewell to the old year and 

welcome the new one.  

At 00:00 on January 1, under a sky lit up by 

fireworks, we greet the New Year, exchange good 

wishes, and children receive gifts from “Tovlis 

Papa” – the Georgian Santa Claus. 

Most Georgians spend New Year’s Eve at home, 

with their families, but the celebration doesn’t end 

there. After midnight begins the traditional period 

of visiting friends and relatives. From around 

1 a.m., people go to each other’s homes, bringing 

sweets and celebrating together.  
A special role belongs to the “mekvle,” the first 

person to enter your home in the New Year. 

Georgians believe that the character and fortune 

of this first guest can influence the family’s luck 

for the entire year. For this reason, families 

often choose their mekvle in advance and 

invite someone whose positive energy they hope 

will bring prosperity to the household.  
 Georgian New Year celebrations continue for 

over a month, as many religious holidays also fall 

within this period. Since the vast majority of 

Georgians are Christian, these holidays are 

observed faithfully, and the festive atmosphere 

lasts throughout January. 
Christmas is celebrated on January 7, on a smaller 

scale compared to New Year. It is marked by 

family unity, attending church, and gathering 

around the holiday table for a modest feast. 

Traditional Georgian holiday tables feature 

sweets such as churchkhela and gozinaki, but the 

New Year’s feast is far from limited to desserts –  

Georgian cuisine has many different dishes and 

a lot to eat at this time of year. 
 

Nikoloz  Goisashvili, wolontariusz z Gruzji
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DEUTSCHES LESEECKCHEN 
 

 
 

Wie heißt du und wie alt bist du? 

Ich heiße Mirja Paulick und bin 18 Jahre alt. 

Was ist dein Lieblingsessen? 

Mein Lieblingsessen ist Lasagne, aber ich esse 

Vieles gerne. 

Was ist deine liebste Familientradition? 

Meine liebste Familientradition ist Weihnachts-

treffen, aber in meiner Stadt gibt es auch das 

Forstfest. Das ist keine Familientradition aber 

eine Tradition der Stadt. Das mag ich auch. 

In welcher Stadt wohnst du? 

Ich wohne in Kamenz, das ist in der Nähe von 

Dresden. 

Welche Jahreszeit magst du am liebsten und 

warum? 

Ich mag den Frühling am liebsten, weil dann alle 

Blumen blühen. 

Welcher Feiertag ist dein Lieblingsfeiertag 

und warum? 

Weihnachten. Das ist eine Tradition und ich mag, 

wenn es schneit. 

Was ist oder war dein Lieblingsfach in der Schule? 

Meine Lieblingsfächer waren Mathe, Physik und 

Kunst. 

Bist du jetzt an der Universität? 

Nein, ich studiere momentan nicht. Ich bin jetzt 

hier, in Polen, und mache einen Freiwilligen-

dienst an der Grundschule Nr. 1. 

Was war dein schönster Urlaub? 

Ich war als Kind ganz oft an der Ostsee auf Rü-

gen. Das ist eine Insel in Deutschland und dort bin 

ich sehr gern. Ich war dort ganz oft, am  selben 

Ort und deswegen erinnert mich das immer an 

meine Kindheit und meine Familie. 

Was steht dieses Jahr auf deine Liste interes-

santer Dinge? 

Ich würde gerne noch in andere Städte in Polen 

fahren und mir die noch ein wenig ansehen. 

Was möchtest du in näher Zukunft unterneh-

men, sehen oder erleben? 

Ich möchte gerne den Weihnachtsmarkt hier se-

hen und ich weiß nicht, was noch. 

Feierst du Weihnachten, und mit wem ver-

bringst du die Feiertage? 

Ja, ich feiere Weihnachten und ich verbringe die 

Feiertage mit meiner Familie. An Weihnachten, 

also am 24. Dezember nur mit meinen Eltern, also 

meiner Mutter, meinem Vater und meinem Bru-

der und den Rest der Weihnachtszeit mit meiner 

ganzen Familie. 

Was esst ihr an Weihnachten? Isst du lieber 

Plätzchen oder Lebkuchen? 

Ich esse lieber Plätzchen, weil wir die immer sel-

ben backen und selbst gebackene schmecken bes-

ser. Und an Weihnachten essen wir Kartoffelsalat 

mit Wiener. Und an den weiteren Feiertagen essen 

wir Lamm oder Gans. 

Hast du eine Lieblingsweihnachtstradition 

oder eine eigene Familientradition? 

Wir backen immer Plätzchen zusammen und wir 

haben nach Weihnachten immer ein Familientref-

fen. 

Warum magst du Physik und Mathe? 

Ich hatte einen sehr guten Lehrer und mit einem 

guten Lehrer macht Mathe und Physik sehr viel 

Spaß. 

Was möchtest du in der Zukunft machen? 

Hast du irgendwelche berufliche Pläne oder 

hast du etwas Besonderes vor? 

Ich möchte entweder Mathelehrerin werden oder 

Mathematik studieren und dann in der Forschung 

arbeiten, aber ich weiß noch nicht, was ich davon 

machen möchte.  

Ich habe gehört, dass du schön zeichnest. Was 

magst du zeichnen? 

Ich zeichne sehr gerne etwas aus der Natur. 

Magst du auch Sport? Wenn ja, dann welche 

Sportarten? 

Ich mache Kampfsport, Jujutsu. Das macht mir 

sehr viel Spaß. Sonst bin ich nicht so sehr sport-

lich. 

Vielen Dank und alles Gute!!! 

Danke schön, dir auch. 

 

Wywiad z Mirją Paulick  

przeprowadziła Barbara Manikowska z klasy 8a 

Na zdj.: Basia z Mirją – wolontariuszką z Niemiec.
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GALERIA JEDYNECZKI 

 

W świątecznym wydaniu nasi najmłodsi obrazowo przedstawiają to,  
co na co dzień robią w naszej kochanej Jedynce.  

Pamiętajmy, że obraz mówi więcej niż tysiąc słów.  
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PROGRAM XXIX KIERMASZU BOŻONARODZENIOWEGO 
W SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 1 

 

PARTER 
 

wejście do szkoły Bilety – gazetka szkolna „Jedyneczka” 

Samorząd Uczniowski SP 1 M.Kolk-Paruzel 

16.00-18.30 

sala 1 Kiermasz świątecznych stroików  

2d K. Łabecka-Marszałek 

16.30-18.30 

sala 2 Świąteczna kawiarenka  

6c (K.Golimowska) 

16.30-18.30 

sala 4 Świąteczna loteryjka z fotobudką 

4b E.Marut 

16.30-18.30 

sala 7  Rodzinne kolędowanie  

1b B.Makarewicz 

16.30 

sala 8 Anielskie życzenia+ akcja Zabierz aniołka do domu  

1a M.Musiał 

16.30 

sala 9 Na słodko i wytrawnie – kawiarenka artystyczna 

7c K.Kopeć 

16.30-18.30 

przy sali 9 Świąteczna fotobudka SU SP 1 

M.Kolk-Paruzel 

16.30-18.30 

sala 12 Kiermaszowe wspomnienia (filmiki, zdjęcia, plakaty, kar-

nety…) J.Kulesza 

16.30-18.30 

 
PIĘTRO I 

 

sala 15 Aukcja Kalendarzy  

2b (J.Hadryś) 

16.30-17.00 

korytarz przy 

schodach 

Am Weihnachtsstand  

4a I.Kaczmarek, K.Korzeniowska-Romanowska 

16.30-18.30 

sala 16 Aukcja bombek 

2a J.Błaszczyk 

17.00 

sala 20 Święta tuż tuż - montaż słowno-muzyczny dla bliskich  

1c I.Pełka 

16.30 

sala 22  Świąteczna Przystań (warsztaty, kiermasz prac…)  

nauczycielki świetlicy 

16.30-18.30 

sala 23 Kiermaszowe rozmaitości 

3c I.Trojanowska 

16.30-18.30 

sala 24 Wieczorek poetycko-kolędowy  

3a B.Gurtatowska 

16.30-18.30 

sala 26 Świąteczny relaks dla rodziców  

Zespół Wsparcia  

16.30-18.30 

sala 28 Jasełka  

2c D.Zilbert 

16.30 

sala 29 Are you ready for Christmas  

3b M.Waszkiewicz, K.Lenczuk-Rybka, A.Pietrzak 

17.00 

schody przy sali 

28 

Schodami do nieba – koncert kolęd pierwszaków  

(1a, 1b, 1c – M.Musiał, B.Makarewicz, I.Pełka) 

17.30 
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PIĘTRO II 

 

sala 30 Kawiarenka  

7d D.Żbikowska 

16.30-18.30 

sala 31 Kiermaszowe spotkania Absolwentów 

G. Kulesza 

16.30-18.30 

przy sali 31  Świąteczne różności  

6b B.Wira 

16.30-18.30 

sala 38 Mydło i powidło  

5c (K.Ciółko) 

16.30-18.30 

sala 39 Świąteczny misz-masz, czyli…kawiarenka 

7b A.Misztela 

16.30-18.30 

sala 40  Świąteczne rękodzieło i dużo niespodzianek 

5a A.Klugiewicz 

16.30-18.30 

sala 42 Pajda ze smalcem – bistro  

5b K.Czerwonka 

16.30-18.30 

sala 43 Kubki świątecznie malowane, loteria świąteczna  

7a R.Kołodziejczyk 

16.30-18.30 

 
PIĘTRO III 

 

sala 45 Wigilijna noc u Rafała (Krokieciki pod Mendelejewem)  

8b J. Zych 

16.30-18.30 

sala 49 Świąteczne koło fortuny 

4c B.Obarska 

16.30-18.30 

sala 54 Świątecznie na słono i słodko 

8a U.Karbowska 

16.30-18.30 

sala 55 Świąteczna C-stacja smaków  

8c M.Bednarek 

16.30-18.30 

sala 56 Anielskie rozmaitości  

6a A.Kędzia-Kwaśnica 

16.30-18.30 

 
AULA 

 

aula Jasełka „Rozbrykana klasa” 7c, 7a, 4a J.Kloczkowska, 

Magda Kolk-Paruzel 

16.30 

aula Świąteczne niemieckie piosenki  

4a I.Kaczmarek, K.Korzeniowska-Romanowska 

17.15 

aula Koncert pastorałek  

chórek nauczycieli SP 1 S.Standio 

18.30 

 
DUŻA SALA GIMNASTYCZNA 

 

 Świąteczny turniej mini piłki nożnej 

 klas 4. i 5.  

nauczyciele wychowania fizycznego 

17.00 – klasy 4. 

18.00 – klasy 5. 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


